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Odtąd iak grze eh ziawiłfię na }wieciey była 
zaw fze Jubordynacya między lu d źm i ,
3tak, ze i:dni rządzili 3 d drudzy byli 
pofłufznemi*

CH ciaia O patrzność Eoſka przez ta- 
iem nice , k tó re  nam fę n ie w iad o ­

me, aby itd n i z lu d zi byli w o ln em i, 
? drudzy p od leg lem i; przeto naybie^ 
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gleyfi z  P r a ln y c h  z g a d z a if  fię, źe nie­
w oln ic tw o czy l i  poddariftwo n ie  ieft 
z  p raw a p rzy ro d zo n eg o ,  a le  ieft u f ta -  
n o w io n e  prawem narodow ym . S. Am­
broży m ow i: i e  w olność  panow ała  ie- 
ſzcze m iędzy  lu d ź m i ,  g d y  używ anie  
w ina n ie  by ło  w ynalez ione, y  że aż d o ­
tą d  n ik t fię nie waży! p rzyn iew a lać  fo­
b ie  t e g o ,  k to rego  n a tu ra  rów nym  m u 
u d z ia ia ia ;  y  g d y b y  napo iu  te g o  z b y -  
te k i  nie m iał panow ania n ad  lu d ź m i,  
n ie  b y ło b y  n iew oli an i poddaiiftwa,

D o k to r  t e n  Św ięty  m o w i na  tym  
mieyfcu, o przeklę& w ie Noego na  Cha­
ma w łożonym , d la  k to rego  ftałfię Cham 
b raci ſw oich  n ie w o ln ik ie m : lecz to  pe­
w n a ,  że tyrannia nad  ludźm i y potęg* 
zaczęła fię iefzcze p rz e d  p o to p e m ,  a 
iajto n iew ola nie miała inney  p rz y c z y ­
ny, iak ftabość y n icdołężność iednych, 
k moc y filę d ru g ich ;  ta k  Kaim, Tuhat- 
cain} y Nemrod, za św iade& w cra Jozc*
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f a i przyraufiłi fo b ie  rów nych ty ć  w nie­
woli, w k tórą ich w p rzęg li ,

T ym  czafem gdy  te n  J niefzczęsny 
zw yczay  zaw ziął fwoy bieg, poniew aż 
w nim Moinieyfi znaleźli fwoy pożytek, 
y  um ie li  go u trz y m y w a ć 5 bywa! on ła ­
godny  lu b  też  furo Wy, pod iug  gen iu-  
ſeu  P raw odaw ców  , lu b  charak teru  
iRządzcow. Abraham , u k to rego  fpra- 
Wiedliwość była  ſp raw  wſzelkich pra* 
w id ie m ,  zapa tryw ał %  na n iew o ln i-  
f tw o , iak na  f tu te k  p rzypadkow ego  1g -  

fu y  do li  n ie ſzczę ſney , k to rego  iednak  
g rzech  był źrzodlem,; a le  że w tym  t e  
famym n iew ó ln if tw ie  była  ta iem nica  
O p a trzn o śc i  Boſkiey , k tó ra  chciała ,  
a b y  c i raczey  nie inn i czuli tey  p rzy ­
krość  d o l i ,  p rze to  P ifm o Święte w i­
d z ie ć  nam  daie, ze  te n  Patryarcha. m ia ł  
fcawfze w zg ląd  wielki na ty c h ,  k tó rzy  

Ilu t y l i ,  t e  naw et ſwe w fzyhk ie  
P i ą t k i  pow ierza! ich f t ra ty  y  rządo­

wi-



w i ; y  tak  fob ie  fzacowai n aydaw n iey -  
ſzego  z  dam ow nikow  Twoich, ż t  m u 
f ta ran ie  z l e c i ł ,  /aby ſyna iego ledyna* 
ka ożen ił

N ie  trz e b a  tu  p r z e c ie  m a^ym ie  wy- 
żey za tozoney  zarzucać, iż n ie  by io  r.a 
t e n  czas n iew oln ików  ani n ie w o l i ,  
g dyż  P iſm o Święte ś w ia d c z y , iż Loth, 
y  z  catą familią ſw oią w nięwolą by t 
po y m an y ; ani tęż m ożna  o tym  wąt* 
p ić ,  aby  te n ,  co b y i  wzięty brarleem  
n a  w o y n ie ,  nie b y t  p rzy m u fzo n v m  
ftużyć  ſwemo zwycięzcy praw em  w oy- 
ny . T o ż  Pifmo św iadczy  nam ie ^cz e ,  
i e  Bracia J a zs ja ,  zaprzedali go IJmał~ 
litom.

P la to  zdaie  fię p rzy p ad a ć  na zdan ie  
Abrahama, gdy  w ſzoftey  Pm w Twoich 
X iędze  m ó w i : iż da leko  wi?r ey  mieć 1 
t r z e b a  przychylności ku p o d d a n y m ,  
k iedy  więc .po ftrzeg ąm y  a iz  m a ią  fi?

ku



Irn d o b re m u ,  y % c n o t l iw i^  ja k  
m ilości ku braci n a ſzy m  y  w ia fnym  
dz ia tkom ,

T ym  czaſem  ci f iieſzczęśiiw i lu d z ie  
n ie  za wſze m iędzy  ludźm i zn ay d o w aii  
f tu ſzno tć  podobnych  względów. sByli 
bo w iem  tacy , k tó rzy  r o z u m ie l i ,  Łię 
ich cnota bardzo by ła  n iedofrona łą ,  y  
ze  im n iedy  n ie  t rze b a  było  p o w ie r z a j  
cokolw iek  b y ło  iak iey  w ag i.  T e g o  
zd an ia  by ł Homer; a Kato ftarjzy  ta k  
dalece b y t  o tym  p rzekonany  w ſw o im  
fozomieniu.* l i  mai§c m iędzy  fw e m i 
niew ól niki Chilona G ra m m a ty k a ,  k to«  
ry wielu z m ło d z i  R zym  Od ey uczy ły  
1 te chciał go mieć nigdy ſy n a  Twego 
t  \ «; czy c ie len i , y wolał rac?ey fan) ſo- 
b ie  te p rzy k ro ść '? 'd a ć ,  *) iak z n ie ś ć ,  
aby fyn iego  mia? b^<1z od tego  lWo- 
fbw anym , k to n  okow y pocierał. A tu  
dziwić fiy dziw a& w u przychodzi Mfdr* 
ca R zym ſkiego . Kato nie chcia ł,  a b y

%)  q n m  B ij  ed m in t f<edag&gm fm erum ,.
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ſy n  iego mia! n iew oln ika  za  nauczy ­
c ie la ,  gdyż m u fię n ie  godną  bydż rz e ­
czą z d aw a ło ,  a b y  ſyn Katona miał brać 
n au k i poży teczn e  od człowieka, k tó ry  
fię w n iew olniczym  znaydow ai ſlan ie . 
Ciefzy mię to  w ielce, że Coetius Rhodi- 
ginus  w y jaw ia  nam  w tym  punkcie  
h i ſ to ry c z n y m , iakicgo b y i  m ąż te n  
ro z u m u  , na k to rego  fię R zym ian ie  ja­
ko na m o d e l dolkonaly  m ądrośc i z a ­
p a try w a l i .

C ię f to m  ro z tr lą fa ł  charakter d u fz y  
R zym ian , y  n igdy  tam  n ie  w idzia łem , 
w  pośrzod  naw et nafław nicyſzych czy­
n ó w ,  iak  cnotę  fałſzywą: tym  czaſcm 
c i P an o w ie  św iata  p iſa li  z  wielką o -  
f tro żn o śc ią , a b y  nic zgoła  nie o p u ­
ś c i l i ,  coby z  ich b y ło  za le tą :  atoli p ra ­
w d a  zaw fze fię w y n u rza .  N ay m ęd r-  
ſ z y  z  ich o b y w a te lo w  w z g a rd z i ł  C7/f- 
ionerrij y  n ie dał go  za nauczyc ie la  
ſw em u ſynow i. Jakąż tego  b y ła  p rzy ­

czy n a?
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czy n a  ? o to  G ra m m a ty k  te n  by !  n ie ­
wolnikiem* Czyż raoże co t a r d z i e y  
b y d ż  op lakariſzego?  C o  gdyby  Kato 
praw dziw ym  b y t  f to ik iem , ni# pow i- 
n ie n ie  b y  b y t  w ied z ieć :  ze Mędrzec 
jego ſek ty  ty le  fię ogląda! na  Pana u -  
dz ie lnego , co na  n iew oln ika ; a na n ie ­
w o ln ik a ,  co na Pana u d z ie ln e g o :  y  
że iak w olność  tak n iew ola  n ie  czyn i­
ły  um ie ię tnym  an i tefc doftoynym  Czło­
w ieka; y  że Chiton, bądź b ranicc , bądź 
w o ln y ,  b fd ą c  b ie g ły m  w ſwey ſztuce 
m if trzcm , uży czy ib y  b y t  ſynow i iego  
ty c h  w fzyftkich w ia d o m o śc i , k tó rych  
u ż y c z a ć  uczącym  fię zw yk ty  nauki 
w yzw olone .

S tra ta  w o ln o śc i  pochodzi z n ieftu- 
ſznego dziw aćtw a przyczyn d r u g ic h , 
k tó ry m  Bog b ie g u  pew nego  dopu ſzcza  
a le  to  n ie  ieft ta m ą  do  zacności. W i,  
d z ia n o  nie raz  w pośrzod  kaydan , ia -  

* snieigcą okazale dz ie lność  rozum u
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w id z ian o  tam że nayp iękn iey fze  znak i 
m fżn ey  ftalości y n ieu ttra fzo n tg o  fer- 
ca; na koniec cno ta  cam brała p o c h w a ­
ły ,  b ra ła  y  nadg rody .  Jatgef byl p o y  
m a n y  za dobyciem  ^Jerozolimy, n ie ­
w o la  icdnak  iego nic byfa mu pnse- 
ſsk o d ą  do ,{zacunku w ie lk ieg o ,  w któ­
r y m  go m ia ł  l ł rcfpazy<in C t ſ a r z  y iego  
S y n o w ie ;  co gdyby  furo  we y Katona 
R u ch an o  m a sy m y ,  uczony ten Zydo* 
w in  n ie  m ia łby , b y i  w R zym ie po Ą g u  
złotego*
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